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			Dla tej linii krwi / nici DNA, 
			która dała mi śmiałą zdolność zabierania głosu
			i dzielenia się moją historią
		

  

  

		
		
			PROLOG

			– Hej, ty jesteś Lee From America?

			Wraz z Jordanem, Adelaide i Mackenzie czekaliśmy właśnie w kolejce do Hugo’s Tacos – jak zawsze w poniedziałkowe wieczory. Nad wschodnim Los Angeles zapadał zmierzch. 

			Zatrzymałam się, gdy usłyszałam głos za nami. Dźwięk radosnej, młodej, pełnej energii istotki.

			To była moja obserwatorka. 

			Potwierdziło się to, gdy tylko się odwróciłam, by na nią spojrzeć.

			Idealna złocista opalenizna. Makijaż typu no make-up. Malutkie złote kolczyki koła. Legginsy, w których jej uda wyglądały zbyt dobrze. Krótka bluza z kapturem w neutralnym kolorze z logo CorePower Yoga na piersi. Okrągły choker w maki, który promowałam specjalnym kodem LEE10, wykorzystanym sześć tysięcy razy, co sprawiło, że wyprzedał się w jedną noc. Wyglądała jak większość moich obserwatorek. Czyli jak ja jeszcze kilka miesięcy temu, zanim zostawiłam to wszystko za sobą.

			Miałam teraz krótkie włosy, fryzurę od garnka i byłam bardziej zaokrąglona. Zrobiłam wyrazisty makijaż, kładąc brokat na powieki i żółty eyeliner na linii rzęs. Nie byłam też taka pomarańczowa jak wcześniej, bo nie jadłam codziennie piętnastu wielkich marchewek z Hollywood Farmers’ Market, żeby utrzymać niski poziom cukru we krwi. Jedzenie marchewek było jednym ze stu świadomych i podświadomych zachowań w ciągu dnia, które pozwalały mi unikać cukru, mojego największego lęku. Nie byłam również koścista. Miałam pełniejsze policzki i odzyskałam blask w oczach. Nie było widać wszystkich żył na mojej szyi. Moja żuchwa nie wystawała już tak jak kiedyś.

			Ta fizyczna przemiana chroniła mnie przed byciem rozpoznaną przez któregoś z moich blisko czterystu tysięcy obserwatorów na Instagramie. Przez miesiące z powodzeniem ukrywałam moje dawne życie influencerki przed znajomymi z terapii. Gdy pytali mnie o to, czym się zajmuję, nie kłamałam, po prostu zręcznie unikałam odpowiedzi. Oni pracowali jako nauczyciele, terapeuci i trenerzy psów. Lubili mnie nie za moją internetową sławę. Ich przyjaźń zapewniała mi kokon, kojący spokój, kiedy oddalałam się od tak ważnej części mojego życia. Nie chciałam, żeby tamto dawne życie nachodziło na to nowe. A już na pewno nie tutaj, w Hugo’s, gdzie przychodziliśmy co tydzień jeść tacos, pić horchatę, palić papierosy, plotkować i się śmiać. Hugo’s było moją bezpieczną przystanią z dala od lansiarskiego życia influencerów z LA.

			Do teraz. 

			– Jesteś Lee, prawda? – zapytała dziewczyna.

			Odchrząknęłam i zauważalnie przełączyłam się z głośnej, zwariowanej Lee, którą byłam zaledwie trzydzieści sekund wcześniej, na cichszą, bardziej nieśmiałą wersję siebie. 

			– Cześć – powiedziałam. 

			– Jestem twoją fanką od dawna. – Zaśmiała się nerwowo. – Moja siostra i ja uwielbiałyśmy wszystkie twoje treści. Zawsze sobie wysyłałyśmy… 

			– Dziękuję – powiedziałam, przerywając jej. 

			Uśmiechnęłam się oczami i odwróciłam z powrotem do moich przyjaciół. Natychmiast ogarnęło mnie to uczucie, które miałam za każdym razem, gdy wrzucałam coś na Instagram. Obawa o to, że jeśli choć jedna osoba mnie nie polubi, to już po mnie. Że moją pracą jest być lubianą, uwielbianą, podziwianą i wzbudzającą zazdrość. Bycie influencerką w ciągu zaledwie kilku lat wystrzeliło mnie na tak dziwny poziom sławy, że teraz, kiedy załatwiałam codzienne sprawy i żyłam w świecie IRL1, mogło to też wpływać na świat URL2.

			Zdziwiło mnie, jak szybko te uczucia powróciły, jak znajome i okropne się wydawały. Czy ta dziewczyna pomyśli, że jestem suką, bo ją zignorowałam? Czy wejdzie na jakieś forum poświęcone naśmiewaniu się z influencerów i napisze o tym, że nie byłam wystarczająco miła? Inna twórczyni internetowa powiedziała mi, że na forum blogsnark (sto dziewięćdziesiąt sześć tysięcy członków i liczba ta wciąż rośnie) jest też wątek o mnie. Wszyscy wielcy influencerzy takie mieli. To były mroczne zakamarki sieci, w których ludzie uprawiający hate following mogli zjednoczyć się w obrzydzeniu i niechęci do ciebie. Każdy twój ruch, każda opublikowana relacja czy osoba z twojej przeszłości mogły zostać skomentowane w tym wątku, a przez noc dyskutujący mogli zorganizować kampanię oszczerstw i spowodować, że cię scancelują, tak jak to się stało ze mną.

			Rodzina przed nami skończyła właśnie płacić i odsunęła się na bok. Odruchowo zrobiliśmy kilka kroków w stronę okienka do składania zamówień.

			– Hej, co zamierzacie zjeść? – zapytałam, robiąc, co w mojej mocy, by odzyskać beztroski nastrój, który mieliśmy, zanim pojawiła się dziewczyna w legginsach.

			– Chwila, o czym ona mówiła? – zapytał Jordan.

			– Jesteś sławna? – spytała Mackenzie, wypuszczając wielką chmurę truskawkowego vape’a.

			Krew napłynęła mi do twarzy, czułam milion małych ukłuć w każdym miejscu, w którym miałam piegi.

			– No właśnie – powiedziała Adelaide. – Kim jest Lee From America?

			To było dobre pytanie, na które dopiero niedawno próbowałam znaleźć odpowiedź. Krótkie wyjaśnienie brzmiało tak, że Lee From America była odnoszącą sukcesy blogerką, a później jeszcze popularniejszą influencerką, jedną z pierwszych, które zrobiły karierę w instagramowej branży wellness, zarabiając prawie 300 tysięcy dolarów rocznie za wrzucanie barwnych zdjęć sałatek z targu, przelewających się smoothie i wygiętych póz jogi. Lee From America była dziewczyną z perłowobiałymi zębami i idealną fryzurą typu messy bun (do której oczywiście nagrała tutorial) oraz skórą nieskazitelną dzięki regularnym maskom z niebieskich alg. Lee From America to byłam ja.

			Rzeczywistość była dużo bardziej skomplikowana. Lee From America wcale nie była mną, a ja naprawdę nie wiedziałam, kim jestem, ponieważ wszystko, co kiedyś posiadałam – meble, ubrania, a nawet system organizacji szafy – zostało mi podarowane przez marki w celu reklamy w mediach społecznościowych. Świadomość, że zarówno mój wewnętrzny, jak i zewnętrzny świat były uwikłane we współprace sponsorskie, lajki, tagi, kody zniżkowe, sesje Q&A i polecenia, doprowadziła do paraliżującego lęku, narastającej paranoi i, ostatecznie, powrotu do zaburzeń odżywiania, z którymi zmagałam się lata wcześniej.

			Sprawy przybrały tak zły obrót, że nie wiem, czybym tu nadal była, gdybym nie otrzymała pomocy.

			Nie chciałam być dłużej Lee From America. Ostatnie kilka miesięcy spędziłam na deprogramowaniu samej siebie z bycia tamtą osobą – dziewczyną, która goniła za szczupłością, blaskiem i perfekcją, która wpadła w internetową przestrzeń wzmacniającą te ideały, a potem pozwoliła jej się pochłonąć, aż przestała odróżniać własną tożsamość od swojej diety bezglutenowej.

			Czy kiedy moi przyjaciele się o tym dowiedzą, to mnie opuszczą? Albo z powodu tego, kim byłam, albo dlatego, że to przed nimi zataiłam – lub z obu tych powodów?

			Nie miałam wyboru. Nie mogłam dłużej tego przed nimi ukrywać. Gdy tylko dostaliśmy jedzenie i usiedliśmy na naszym stałym miejscu, opowiedziałam im wszystko, zaczynając od samego początku.

			


 1	In real life – w prawdziwym świecie. 

					2	Uniform Resource Locator – unikalny adres internetowy, który wskazuje lokalizację zasobu w sieci; w tym przypadku chodzi o życie „w internecie”.



 JEDEN

			Moje życie online oficjalnie zaczęło się w dniu, w którym skończyłam dwanaście lat, a mój ojciec przyniósł do domu duże pudło z Best Buy3. Wytaszczył je z bagażnika swojego sedana i postawił na stole w salonie. Matka, moja starsza siostra Lexie i ja stałyśmy wokół niego, gdy wyciągał nożyk introligatorski.

			– Na pewno nie chcemy tego porysować! – powiedział.

			To był pierwszy komputer w naszej rodzinie. Jedyny, jaki do tej pory widziałam u kogoś w domu, należał do mojej przyjaciółki Natalie. Jej rodzina właśnie przeprowadziła się z Nowego Jorku do Connecticut po 11 września. Przywiozła ze sobą wyrafinowany poziom konsumpcjonizmu, z jakim nigdy wcześniej się nie zetknęłam. Oprócz piżam marki Paul Frank, kosmetyków NARS i subskrypcji HBO, dzięki której mogłyśmy oglądać Seks w wielkim mieście, miała w swoim pokoju iMaca. Był częściowo zrobiony z przezroczystego plastiku, częściowo niebieski – i w każdym calu modny. Po szkole chodziłyśmy do pokoju Natalie i logowałyśmy się do czegoś, co nazywało się AIM4, gdzie można było pisać do siebie wiadomości błyskawiczne. To było lepsze niż podawanie sobie liścików w szkole. Nie trzeba było się martwić tym, że nauczyciel je przejmie i wyśle cię do kozy5.

			Monitor, który mój tata wyciągnął z pudełka i postawił na stole, nie był Makiem. To był Dell. Nie obchodziło mnie to. Westchnęłam z zachwytu i wyciągnęłam rękę, by zerwać folię ochronną z ekranu.

			– Jeszcze nie, Lee, zaczekaj.

			Krążyłam nad tatą, dysząc mu w kark, gdy grzebał w pudełkach.

			– Co jeszcze musisz zrobić? To nie wszystko?

			To był dzień, w którym dowiedziałam się, że ekran to tylko ekran. W tamtych czasach właściwy komputer był zupełnie osobnym elementem: wielką metalową skrzynką, która była tak duża, że musiała stać pod stołem.

			Tata przyniósł z samochodu jeszcze kilka pudeł i zaczął je otwierać i rozpakowywać. Był tam komputer, dwa głośniki, router, modem i drukarka.

			Byłam podekscytowana. Ojciec, zirytowany moją niecierpliwością, odgonił mnie. To były drogie przedmioty, a moje niespokojne ręce mogłyby je zepsuć.

			– Dam ci znać, jak będzie wyjęty z pudełka.

			Poszłam do pokoju dziennego oglądać bajki, mając oko na drzwi do salonu i czekając na wezwanie.

			– Lee? Lex? – zawołał w końcu tata.

			Mama, siostra i ja stanęłyśmy wokół niego, gdy uruchamiał komputer. Położył dłonie na biodrach, patrząc z dumą, jak logo Windows tańczy na ekranie.

			Dał naszej czteroosobowej rodzinie dostęp do World Wide Web w naszym własnym domu.

			Skakałyśmy, klaskałyśmy, ściskałyśmy się i uśmiechałyśmy.

			Po kolei siadałyśmy na „krześle komputerowym”, które było po prostu nieużywanym krzesłem z jadalni, i na zmianę korzystałyśmy z komputera. Kiedy przyszła moja kolej, rozkoszowałam się dźwiękiem klik-klak-klak klawiatury, wbijając litery i testując różne czcionki w programie Microsoft Word, który znajdował się na oddzielnej płycie CD-ROM kupionej przez tatę wraz z całą resztą. W szkole brałyśmy lekcje pisania na maszynie, żeby nauczyć się pisać bez patrzenia w dół. Mój ojciec zauważył, jak szybko piszę. Wszyscy zawsze zauważali, jak szybko (i głośno) piszę. Nigdy nie byłam subtelna.

			Kilka godzin później, nie mogąc ochłonąć z emocji, błagałam rodziców, aby pobrali AIM. Wybrałam nazwę użytkownika glitterbug46. Natychmiast się zalogowałam i dodałam koleżanki do mojej listy „Przyjaciół”, wpisując ich nicki, które znałam na pamięć. Poczułam to przytłaczające poczucie możliwości, jakie dawał mi AIM: szansę na wyróżnienie się i zrozumienie, kim jestem poza ograniczeniami mojego konserwatywnego miasteczka.

			Wtedy moja matka wpadła do salonu.

			– Wystarczy tego czasu przy komputerze na dziś, Lee.

			Mama wprowadziła zasadę trzydziestu minut dziennie przy komputerze. Przez następne tygodnie wykorzystywałam moje codzienne pół godziny na budowanie profilu w AIM-ie:

			BFFAEA6: Skidoo, Milly, Katy, Maggie, Natalie!!!!! 

			On nawet nie wie, że tam jesteś, nie, nie 

			On nie kocha twoich oczu 

			On nie kocha twojego uśmiechu

			Girlfriend, N Sync7 

			HOEZ B4 BROZ! XD

			Kilka tygodni później poznałam chłopaka o imieniu Toby. Był nieśmiałym, słodkim chłopcem z mojej siódmej klasy. Wszyscy nasi znajomi randkowali ze sobą, a ponieważ byliśmy jedynymi singlami w grupie, dopasowali nas do siebie. Nigdy wcześniej nie rozmawialiśmy osobiście. Nigdy nawet nie stałam bliżej niż półtora metra od niego.

			Oczywiście poznaliśmy się na komunikatorze AIM. Używał czcionki Comic Sans w kolorze kobaltowym. W ciągu kilku dni powiedział mi, że mnie kocha, a ja wyznałam mu, że też go kocham. Zmieniłam mój profil na AIM-ie na:

			Zajęta przez Toby’ego 
Kc na zawsze skarbie

			Każdego dnia po szkole pędziłam do domu, żeby czatować z Tobym online. Uwielbiałam to, jak bezpiecznie czułam się, rozmawiając przez Internet, i jak naturalnie mi to przychodziło.

			Nasz romans w końcu przeniósł się do świata IRL podczas Neon Nights, comiesięcznej potańcówki w naszej lokalnej YMCA8, gdzie świetlica zmieniała się w salę imprezową z migającymi światłami, serpentynami i DJ-em. Opiekunowie krążyli w pobliżu, egzekwując zasadę dystansu na długość wyciągniętego ramienia, która zakazywała ocierania się o siebie w tańcu lub wędrujących po ciele rąk.

			Nasza paczka zorganizowała nam tej nocy wielki pocałunek. Koledzy Toby’ego kazali mu spotkać się ze mną na parkiecie o wpół do ósmej, a moje koleżanki kazały mi zrobić to samo. Byłam strasznie zażenowana i nie miałam ochoty całować Toby’ego, ale uległam presji rówieśników.

			Dokładnie o wpół do ósmej nasi znajomi utworzyli wokół nas wielki krąg. Zaczęli skandować: „Gorzko, gorzko!” i inne dzieciaki się do nich przyłączyły. Musieliśmy zrobić to szybko, zanim opiekunowie to przerwą.

			Po raz pierwszy w życiu przyjrzałam się Toby’emu z bliska. Miał na sobie bojówki z piętnastoma kieszeniami. Jego czarne, tłuste włosy były ostrzyżone na grzyba. Miał kilka pryszczy. Uśmiechnął się chytrze, odsłaniając aparat ortodontyczny. Ja też miałam aparat. Toby mnie nie pociągał. Naprawdę nie chciałam go całować. Utrzymywał dziwny, długi kontakt wzrokowy, gdy staliśmy naprzeciw siebie w tym wielkim kręgu. Toby wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Zróbmy to!”. Zanim się obejrzałam, zostaliśmy popchnięci ku sobie przez znajomych, a nasze usta zderzyły się, aparaty szczęknęły, a nosy nie wiedziały, w którą stronę się skierować. Cienka skóra wewnątrz mojej wargi pękła, gdy aparat się w nią wbił, i poczułam smak krwi. Znajomi wiwatowali. Opiekunowie nas rozdzielili. To było okropne, ale miałam mój pierwszy pocałunek za sobą.

			Sześć tygodni później Toby i ja zerwaliśmy, a ja spędzałam więcej czasu przy komputerze, który został przeniesiony z salonu do przeszklonej werandy. W weekendowe poranki zmieniałyśmy się z siostrą przy grach takich jak The Sims, Age of Empires i RollerCoaster Tycoon. Siostra nauczyła mnie kodów do Simsów, a ja w myślach notowałam, gdzie budowała swoje kolejki górskie. Uwielbiałam patrzeć, jak gra. To była druga najlepsza rzecz, zaraz po samodzielnym graniu.

			Wypracowałam sobie nową rutynę w dni powszednie: wracałam z treningu tenisa, brałam miskę precli, wbiegałam przez wahadłowe drzwi kuchenne na werandę i logowałam się do AIM, żeby pogadać z przyjaciółmi. Mimo że widywaliśmy się przez cały dzień, w drodze do i ze szkoły, na lunchu, a czasem nawet na zajęciach sportowych po lekcjach, wszyscy zaczęliśmy przenosić coraz większą część naszego życia do sieci. Nikt nigdy nie chciał się wylogować. I tak opis „Zaraz wracam” stał się symbolem statusu: im dłużej go trzymałeś, tym bardziej byłeś cool.

			Zw, jem przekąskę 

			Siedzę z moimi ziomami 

			Pora na obiad! 

			Robię lekcje… będę później!

			Jedna z moich koleżanek zostawiła swój opis na cały tydzień, kiedy była na wakacjach! Moja mama nigdy by mi na to nie pozwoliła. Nawet gdy poszłam do liceum i zyskałam więcej autonomii, kazała nam wyłączać komputer każdej nocy, żeby oszczędzać prąd. 

			Uwielbiałam bawić się różnymi czcionkami w AIM-ie. Przy każdej nowej kombinacji kroju pisma i koloru marzyłam o alternatywnej Lee. O Lee, która nie byłaby zakompleksioną dziewczyną z aparatem na zębach, głośno stukającą w klawisze. O Lee, która byłaby pewna siebie, która potrafiłaby prowadzić z przyjaciółmi rozmowy zbyt trudne na żywo, która bez wahania czatowałaby z przystojnymi chłopakami, do których nigdy nie podeszłaby w prawdziwym życiu.

			Takimi jak Adrian.

			Był w drugiej klasie liceum, o rok wyżej niż ja. Adrian jeździł na deskorolce, ubierał się cały na czarno i woził się starym rzęchem. Różnił się od chłopców noszących markę Vineyard Vines9, z którymi trzymałam się w gimnazjum. Miał też dziewczynę, z którą był od kilku lat. Cheerleaderkę. Nigdy nie rozmawialiśmy ze sobą w szkole, ale pewnej nocy wysłał mi zaproszenie do czatu w AIM-ie. Czatowaliśmy codziennie, a mimo to na szkolnych korytarzach nie wymienialiśmy niczego więcej poza spojrzeniem. Kiedy rozeszła się wieść, że piszemy ze sobą, niektóre dziewczyny z ekipy cheerleaderek zaczęły ustawiać o mnie opisy, wyzywając mnie od szmat. Jedna powiedziała mi to też w szkole prosto w twarz: „Pilnuj się albo popamiętasz”. Te groźby mnie przerosły. Adrian nie próbował mnie pocieszyć ani nie spotkał się z takim samym nękaniem. Po prostu przestał do mnie pisać.

			Szybko stało się jasne, jak bardzo seks i pożądanie splotły się z Internetem. Razem z przyjaciółkami zaczęłyśmy eksperymentować z czatami, udając, że jesteśmy znacznie starsze, i chichocząc z dziwaków, którzy prosili o seks. 

			Poznałam nawet na Facebooku chłopaka spoza mojej szkoły. W tamtym czasie Facebook był przeznaczony tylko dla studentów, ale moja siostra zdobyła dla mnie cyfrowe zaproszenie i dzięki temu mogłam mieć profil już w wieku czternastu lat, dwa lata przed otwarciem portalu dla wszystkich. Ten chłopak, który też jakimś cudem wycyganił konto, mieszkał kilka miast dalej. Rodzice pozwolili mu wpaść na pizzę i film pod warunkiem, że oni też będą z nami siedzieć. Absolutnie nie wolno mi było przebywać w domu sam na sam z chłopakiem.

			Złamałam tę zasadę pewnego popołudnia, tuż przed końcem pierwszej klasy liceum. Siedząc na AIM-ie, jedząc moją stałą miskę precli i ociągając się z nauką do egzaminu z biologii, dostałam wiadomość:

			Hej. Co porabiasz?

			To był Landon. Chodził do trzeciej klasy i był jednym z najpopularniejszych chłopaków w szkole. Był niesamowitym sportowcem, jeździł Range Roverem, miał całoroczną opaleniznę i brązowe kręcone włosy, które sprawiały, że jego błękitne oczy były jeszcze bardziej elektryzujące. Krążyły plotki, że interesuje się mną i jeszcze jedną dziewczyną z klasy i że jest na etapie decydowania, która z nas będzie jego następnym hookupem10, skoro znów był wolny.

			„Ona ma duże cycki, ale ty masz ładniejszą twarz” – zapewniała mnie przyjaciółka.

			Planety mi sprzyjały i Landon jakimś cudem wybrał mnie. Nigdy wcześniej nie czułam się szczególnie atrakcyjna ani pożądana. Wiedziałam wtedy, że moje życie już nigdy nie będzie takie samo. Chciał mnie najpopularniejszy chłopak w szkole. Dziewczyny z jego rocznika, z którymi się zadawał, były takie cool i dojrzałe. Nosiły spódniczki frotté marki Juicy Couture, polówki Lacoste, sandały Jack Rogers i błyszczyki Lancome Juicy Tubes. Miały tak wyprostowane włosy, że wyglądały na spalone, a pojedyncze pasma sterczały jak przypieczone antenki. Na widok jego wiadomości gwałtownie wciągnęłam powietrze, a moje serce mocno zabiło. Powiedziałam sobie, że muszę wyjść na wyluzowaną, ale nie miałam pojęcia, jak to zrobić.

			Nic, uczę się na biologię. A ty?

			Potrzebujesz pomocy w nauce? Miałem już tę lekcję wcześniej. Mogę ci pomóc. Jestem starszy, pamiętasz? haha

			Moja mama i siostra wyjechały w tamtym tygodniu na narty do Utah, a tata był w biurze kilka miast dalej. Zazwyczaj nie wracał do domu przed szóstą. To dawało nam około dwóch godzin wolności.

			Jasne. Wpadaj!

			Pobiegłam na górę, żeby się przygotować, piszcząc z ekscytacji. Nikki, nasza żółta labradorka, ruszyła za mną, żeby sprawdzić, o co tyle szumu. Zrzuciłam spodenki marki Soffe i założyłam moje ulubione biodrówki z Abercrombie. Na górę wybrałam dwustronną koszulkę Abercrombie z napisem I LOVE YOU z jednej strony i I LOVE YOU NOT z drugiej. Wybrałam tę z napisem I LOVE YOU. Zeszłam na dół i rozłożyłam segregator do biologii na stoliku kawowym w salonie. Naprawdę musiałam się uczyć. Chciałam dostać dobrą ocenę. Rodzice martwili się moimi stopniami z matematyki i przedmiotów ścisłych.

			Nagle usłyszałam, że Landon puka do tylnych drzwi. Wpuściłam go. Nikki też go powitała. Landon przeszedł za mną kilka kroków z wiatrołapu do pokoju dziennego. Jego błękitne oczy lśniły spod gęstych, krzaczastych brwi. Usiadł na kanapie obok mnie, nie patrząc nawet na otwarty segregator.

			– Fajnie zobaczyć twój dom – powiedział. 

			Skinęłam głową i zachichotałam.

			Nagle Landon pochylił się, ścisnął mnie za kark i zaczął się zbliżać do mojej twarzy. Poruszałam ustami, próbując złapać rytm z jego językiem, co jednak nie do końca mi się udało. Zaczął rozpinać mi spodnie, przesuwając palcami wzdłuż brzegu bielizny i wpychając je do środka. Włożył we mnie dwa palce. Wszystko działo się tak szybko, że ledwo byłam w stanie to ogarnąć. To było takie dziwne całować się z kimś za dnia. Tych kilka razy, kiedy wcześniej całowałam się z chłopcami, zawsze działo się to w ciemności.

			Landon nagle się odsunął, miał półprzymknięte oczy, otumanione pożądaniem.

			– Lee – powiedział. – Wiesz, jak robić loda?

			Znałam to określenie. Słyszałam, że niektóre dziewczyny ćwiczyły na bananach i marchewkach. Rozmawiałyśmy o tym na nocowaniach.

			– Ja nie… – wykrztusiłam, patrząc w bok. – Nie wiem. Nigdy tego nie robiłam.

			Landon się zaśmiał. 

			– Och, to nic. Mogę cię nauczyć. – Rozpiął spodnie i uniósł biodra z kanapy, pasek brzęknął o podłogę. – Uklęknij – polecił.

			Zrobiłam to. Landon z uśmieszkiem na twarzy trzymał członek kilka centymetrów ode mnie, obracając nim między palcami. Machał nim przede mną jak flagą.

			– Po prostu weź go do buzi – powiedział, zbliżając go do moich ust. 

			Gdy tylko znalazł się między moimi wargami, uniósł biodra, sprawiając, że penis wszedł do środka. Zakrztusiłam się.

			– Ups. – Zaśmiał się. – Przepraszam! Tylko… no, uważaj na zęby.

			Skupiłam się na zadaniu. Poruszałam głową w górę i w dół, starając się trzymać zęby z daleka i używając warg oraz języka najlepiej, jak potrafiłam. Landon jęczał, najpierw z przerwami, potem głębiej, dłużej i intensywniej. Jego oddech stał się urywany. Trzymał obie dłonie na mojej głowie. Moja szczęka zaczęła drętwieć, ale nie przestawałam. Biodra Landona zaczęły poruszać się chaotyczniej. Wdech, wydech. Nie przestawałam.

			Nagle usłyszałam znajomy dźwięk kroków na drewnianych schodach z tyłu domu. Dokładnie w momencie, gdy tylne drzwi się otworzyły, ciepła, kwaśna, przypominająca chlor substancja wypełniła moje usta. Wyjęłam członek Landona z buzi w samą porę, by spojrzeć w górę i zobaczyć mojego tatę gapiącego się na swoją piętnastoletnią córkę klęczącą przed kanapą, którą moja mama właśnie obiła w żółto-różową farmerską kratę.

			Landon szybko zerwał się na nogi, podciągając spodnie. Przełknęłam tę substancję i wstałam, szamocząc się z guzikiem dżinsów. Nie chciałam, żeby tata zobaczył moją bieliznę. 

			Ojciec miał otwarte usta, wybałuszone oczy, a jego twarz zamarła w szoku.

			– Lee – powiedział niemal zbyt spokojnie, gapiąc się w podłogę koło moich stóp. – Idź na górę. Już.

			Wskazał na schody.

			– Ale, tato…

			– Już! – krzyknął.

			Pobiegłam na górę. Nie wiedziałam, co się zaraz stanie z Landonem, i nie obchodziło mnie to. Byłam po prostu wdzięczna, że wydostałam się z pomieszczenia. Weszłam do łazienki, odkręciłam kran i wypłukałam usta i gardło. Minęło kilka minut. Słyszałam ich głosy. Potem tylne drzwi się zamknęły. Pobiegłam do swojej sypialni i wyjrzałam przez okno, obserwując, jak Rover Landona odjeżdża.

			Usłyszałam ojca idącego po schodach, jego kroki były powolne i celowe. W moich oczach wezbrały łzy. Byłam taka upokorzona. Tata wszedł do pokoju. Na jego twarzy malowała się wściekłość i gniew tak głęboki, że pomyślałam: Mój ojciec mnie nienawidzi. Patrzył w dół na dywan. Nie mógł nawet spojrzeć mi w oczy – i nie był w stanie tego zrobić przez cały rok.

			– Masz szlaban – powiedział. – Nie wiem jeszcze, jaka będzie kara. Poczekam, aż matka wróci, żeby omówić z nią, co z tobą zrobimy. Planuję zadzwonić do rodziców Landona.

			– Tato! – zawyłam.

			– Miałaś się uczyć. Twoje oceny są słabe. A zamiast tego sprowadzasz chłopaków. Wiesz, że to wbrew naszym zasadom!

			– Tato, proszę…

			– Ma szczęście, że nie dostał między oczy. W moim domu. Za kogo on się uważa?

			– Ale, tato, to nie jego…

			– Moja córka to szmata.

			Wyszedł z pokoju, poszedł do swojej sypialni i trzasnął drzwiami. Potrzebowałam pocieszenia. Zrobiłam więc to, co wydawało mi się naturalne i instynktowne. Zwróciłam się ku Internetowi. Pobiegłam na dół, żeby wejść na AIM. Wściekle pisałam do przyjaciół.

			O MÓJ BOŻE LUDZIE!!! Zrobiłam Landonowi loda i mój tata wszedł!!!

			CO?!!!!!

			Landon zobaczył, że jestem dostępna, i napisał do mnie.

			Lee. U mnie wszystko gra, ale to było grube haha. Nie powinnaś była puszczać wody w łazience na górze, było słychać. Było jasne, co próbujesz wypłukać z buzi.

			O mój boże, landon, tak mi przykro.

			Następnego dnia w szkole nikt nie mówił o niczym innym. Niektórzy szeptali, gdy przechodziłam, ale większość ludzi nawet nie próbowała się z tym kryć. Krążyła nawet plotka, że mój tata groził Landonowi kijem golfowym, goniąc go po podjeździe z ironem numer dziewięć.

			Tymczasem mama wróciła z nart i czekała, aż dotrę ze szkoły do domu.

			– Słyszałam, co się stało – powiedziała. – I czytałam też o tym na twoim AIM-ie.

			To był pierwszy raz, kiedy żałowałam, że się nie wylogowałam. Tata nie wyłączył komputera na noc. Mama przeczytała wiadomości, które wysłałam do przyjaciół.

			– Masz szlaban na dwa tygodnie – powiedziała. – Zakaz wychodzenia, zakaz widywania się z przyjaciółmi.

			Najgorszą karę zostawiła na koniec:

			– I zakaz używania komputera.

			


 3	Największa amerykańska sieć sklepów z elektroniką.

					4	Komunikator, który w Ameryce pełnił taką samą funkcję jak Gadu-Gadu w Polsce.

					5	Koza (ang. detention) – anglosaska kara szkolna polegająca na zostaniu po lekcjach w szkole.

					6	Best Friends Forever and Ever Always – najlepsi przyjaciele na zawsze.

					7	Piosenka amerykańskiego zespołu N Sync (*NSYNC).

					8	Young Men’s Christian Association. W Ameryce to popularne centra społeczno-sportowe. W Polsce YMCA jest rzadziej kojarzona z organizowaniem szkolnych dyskotek, które u nas odbywały się zazwyczaj w salach gimnastycznych.

					9	Tradycyjna marka ubrań dla całej rodziny.

					10	Niezobowiązujące spotkanie o charakterze seksualnym.



 DWA

			Relacja z moją siostrą zmieniła się kilka lat wcześniej, gdy poszła do liceum. Zaczęła chodzić na siłownię i czytać „Cosmopolitan”. Gry na komputerze zamieniła na prywatne rozmowy z przyjaciółmi na AIM-ie. Zamiast pozwalać mi patrzeć, jak spędza czas przy komputerze, tak jak dawniej, kiedy kuliłam się na krześle za nią, teraz kazała mi opuszczać pokój.

			– Denerwujesz mnie! Wyjdź!

		Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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